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Więcej energii i inicjatywy w

Dużo sig zmieniło w parazlltol6gj| polskiej rv iro-
równaniu z okresem migdzywojennym!

Nie brakło łprawdzie ,lv tvm czasie p,:gkni.ch osią-
gnięó, dotyczyły one jednakże głównie parazytolo5ii
ogóInej. Sf saczególności o,kres trzeciego dziesiątka
lat, a rl"igc okres irltensyrł-,noj działalności wybitnego
polskiego zoologa prof. dr K. Janickiego zaznaczył się
na tym polu dużą akbyr,vnością. Prof. Janicki potrafił
zgrupowaó gromadkg uozniów, którzy ,z zapałem od,-

dalvali sig ba,dan,iom łv zakresie protozoo}ogii ń hel-
nrintolo5ii. 'W bąclaniach tych jednak wsaerlka myśl
o nlożlirvośoi praktycznego zastosolvania podejmowa-
nych badari była wyłączona, jakkolrviek prace nacl
pasożvtami ryb ,siarvały slg czesio, ubrely zantierzę-
niom autoró,lv podstalvą do łvnioskóit o znaczeniu
prakiycznyirr. Dolł,odenr tego podrgczrrik Schópercla.
usa o chorobach rl,b, rt któryrn czgsto przewijają s;9
nazw.iska poIskie.

Poza szkołą Janickiego zgruporlv,aną na Wl.d7j51"
NIatematyczno-Przyrodniczym istniały dwie kateriry
parazytoio3ii połączone z zoologlą, z których j,edna na
W),d,zi,a]e nynl w Warszawie, a druga na
Aka,cłemii jnej w Lw-,owie. Obyrlłvie kate-
dry obsadzol1e przez zooiogów miały do porrror:y Lar-
dzo szczaply persolrel naukowy, (katerlrł Zodo3ii
i pa,razytologii rv Y/arszawie dopiero na l)arlr lat
przed lvojną otrzylrrała drugiego asl,sterl.ta z !'urrdu.
szu Opłat Studenckiclr,1 . Obydwie te katr-dly zajmo-
w,ałr. sig głównie problenratyką zoologi,:zr1,1. l),;piero
na parę lat przed wojną zaczęIo sig bl,iżej itrteresować
parazytologią weterynaryjnQ (prz,vstąpiułlcr do opra-
ccllvania fauny helrninto}cgicznej zwielząt gospoda-r-
skich, op,racowano rozmieszczenie i fenrliogię gza by-
dlgcego oraz metody zwalozania tegc szkodrrika.1 .

W okresie tym powsiała również nowa placó,v,kr u.c-
terynaryjna na Y/ydziale Weterynaryjnym Paristlvo-
rł,ego Instytubu Naukowego Gospodarstwa Wiejskiego
w Puławach pod ,lcierunkiem dra Obitza b. csr sl-eirta
Zakłada Zoalogii i Par,vzytolcgii Wydz, Wet. U. W.
Narstawieirie'tej placówki było rvybi.tirie praktyczne,
działałnosc jej jednark hyła zbyt krótka, aby personel
mógł na,brać,o,dpo,wiedniego dośłviadczen,ia.

W porównaniu z tym ,okresen sytuacja tv Polsce
Ludowej uległa radykainej zmiałr,ie, ],Joł,i,tałł* irz),
katedry Pa,razyblogii, które odłąozone or-i kateCry
Zoologii otrzymały (dla zaznaczenia kialurrku lei<ar-
slkiego) nazwg katedr Parazytologii i Cir,crób Inwa.
zyjnych. Personei tl,ch ka,tedr liczeblrie ;iip podrvoił.
Placówka parazytologicana w Puławac.lr rórł,,llież
znacznie się rozrosła, Utwolr"zona zoslała iiIia r,, Bl-cl-

zwalczaniu chorob inwazyjnych !

gałzczy) a rv chwili, gdy ukażą się w tlruku te słowa
conajmniej połorva Vy'ojewódzkich Zakłarlórv lligieny
Weterynaryjnej otrzyma etaty dlaparazvtologórv.
Wreszcie osta,tecznym dowodenr zr,oaurnienia lyagi
znaczenja parazytologii, służącej za,równo do pogłę-
bienia mater,ialistycznego światopoglądu jal< i ze
wzglgdu na jej znaczerrie praktycz,ne, jest utrrorzenie
prz1, Polskiej Akademii Na,uk Zakładtr Parazl,tologii
o\raz komitetu parazytologicznego ko,ordynującefio
badania rv dzieclzin,ie parazytologii.

W ten sposób zostały stworzone świetne warunki dla
rozrvoju tej gałęzi wiedzy.

Rół n jeż wyporviedzi czynników gosporlarcz1.,:h
,i ,prorlul<cl,jnych rvskazywałyby na to, że zn,ał:zenie
zagadnień parazytologicznych dla gospodarki naro-
d,owej jest docenianie u wład,z resortowyoh. Do,rvo,dem
tego są opiacollane, przewa,żnie przy wspołpracy
Wydz. Parazytolcgii i Chorób Inlvaayjnych P. I. -V/.,

insLrukcje rv sprawie pobierania i przesyłania próbek
kału koni, b,vdła i owiec do badania na obocnośó pa,
,s,ożytów, ,ł spralvie zapobiegania szerze,niu sig inwazji
pasoŻytniczych w Środolvisku zewngtrznym, §tosowa-
nia niektórych środków przeciu,robaczych u zwierząt,
w ąlrawie odrobacz,ania zw.lerząL w go,splrdarsl,rvach
P.G.R. i ;§półdzielniach Produkcyjnych i r,v s1ll,łlvie
zrvalczatlia robaczycy płucnej. Jednakże w clalszylrl
ciągu choroby inwazyjne przesłaniane siJ plzc,u
choroJly zakaźne. W' dalszyrrr ciągu strach przed
jeclnorazrllvą doraźną klgską przesłania tro,skę cl te
cod;lienne, mało efektclwne, jednak powodrrją,:e
ol}-.rzl,nlie straty choro.by porvodowane T,tzez balralne
pasożyty na,szych zwierząI gospodarskich. Jest już
krgpujące lvielokroIne powtarzanie tych rsaur1,,oh da,
nyclr o stratach powodowanych przez gza bydlgce3o,
lno,tvlica wątro,bolvą, r,obaki płucne, robaki żołądko-
to-jelitowe owiec i bydła, głisty świń i koni i wiele
innycłr.

A jednak rł.arto zaznaczyó, że ,ostat,nia sesja (maj
1953) Office International des Epizooties była po-
święcona rór,vlriież spralvie gza bydlgcogo. Na sesji tej
przedstawiciel Bełgii podał, że w kraju tym stra|y
społvo,doiva,ne ptzez gza w plze-myśIe garbarskirn vły-
noszą 30.000.000 belgijskich franków, straty na sku-
tek złrrniejszonej ilości nrleka wynoszą 40,000.000 fr,,
a łv skutek skon{isko,wanego migsa 5.000.000 beig. fr.
Do tego należy dodaó straty opóźni,onego przylostu
na wadze rnłodyc}r zwier,zitrt - 

(w .uraybliżeniu 15 kg
o,d szŁuki).

Ze spra,rł-ozdatria v,-spomnianej konforencji lvynika.
że w wigkszości krajów zaohodnich wydarro przepisy
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o prźymusolwym zwalczaniu gza bydlęcego, splawo-
zdarł"cy skarżą się jednak na ogół na małą skutecz-
ność wydanych zarządzeń. Nie wysitarczy bolviem
wydać ,najlepiej nawet zredago,r^,ane przepiisy, jeżcli
poz,osLaną one nrartlł.ą liierą.

Obawiam się^ że również u nas ws]]omlriane ,ill-
strukcje zosta,ły przervaznie złożone ad acta. Ollawianr
się" że ,slosowane są czgsto i:szclusznie, aby zhvil"

To Ież konieczna jmt opieka korrrpetentnych rvładz,
atby zos,tał,v .lvcielone w ż1 cie. W r,vir._.lu przy,padkach
zteszlą lecznir_,e łrie posiadają za]ecanl,cłt lekóiv wbrew
wypo,wiedzion) centrałi. Bl.ć rloze zresztą, że nie
lvszysitkie leo,znice lraszozą się łlależi,cie o ieki p,rze-
cirtro,bacze. Nasz rozłijający sig z dllia tla dz]eli
przełnysł,chemiczlry jest dostatecznie przy8oiulĄ,any
atly rozpocząć produkcję hexachtroretanl (curboneutn
trichloratunl,), najlepszego obecnie leku przeciw lrro-
tylicy lub f]r.rorku sodu, najskuteczniejszego lc.ku prze-
cirv gli,stnic;," ślł.ui, konrpete,rrtne lvładze nuszą jednak
bliżej się o t,o zatrosaczyć. A rra_cie w,szystko włoźyc
rvigcej serca rv walkg z chorobalrri illwazyjirylni.

Podo,bnie wiele do życzenia w ciziedziłie bad,ań pa-
raayŁologicznych pozostawiają Wojewódzkie Zakłady
Higieny Weterynaryjnej. Z jednej strony jlr-ak ivv-
specjalizowanego personc.Iu i r-raclmiar coclzielrr,ej pra-
cy usługortej" z drugiej nieprzestrzeganic harmot'o-
gra,rnów przez placórvki gospoiarcze i naCs-yłarrie
w jednym dniu nadmiernej licz}:y próbek, wszysiko
to przyczynia sig do opóźniania rv pr,zeka:lylvaniu wy-
ników, a co najważniej,sze do pcdarrania niekiedv
wyn,ików nie zawsze sprawdzon5-ch

Obecnie jednak -qprawa ta lvkracza na zdecydor,va-
nie i,nne tory. Jak już ],vspomnieliśnly przynajmniej
połowa §?.Z.H.W. otrz).nla etaty phraz)tologórv, któ-
rzy bgdą mogli poświgcić swój czas rvyłącznie roz-
poznawa,niu i badaniu chorób pasażytntczych. Fo od-
powiednirrr wyszkoleniu należy sądzić, że starrą się
również doradcam,j rv dziedzinie zwatrczania chorółl
pasożybniczych,

'Wreszcie niedość aktywny stosunek do chorób in-
wazyjnych ł-ykazują lekarze tereirowi. Przyczynia się
do tego niedostateczlre uśłvliadonrienie o znaczeniu
tych chorób, trudności w rozpożnawaniu ich i niedo-
stateczne przyg,otowanie d,o,ich zl"lalczania,

Pod tym względem pozytywną rolę poiłinrry speł-
niać dokształcające kursy, odbywane perioclycztrie na
naszych uczelniach, a ostatnio rólvnież vi i),[.\!'. Jed-
nakże dałeko joszcze od tego aby każda lecznlca ino-
gła zba,dać kał ma ,obeclrość jaj czy la,rw pasoż_r,tflly,
chociaż postaraliśmy sig daó lekarzom połJręcznik
boga,to ilustrowany, z którego określić nlożrl: prz}.-
najmniei rrajważniejsze jaja i larwy.

To też lekarze terenowi nruszą nawiązyvlaó ściślej-
szy kontakt z W. Z. H. W., a w szczogólnok:i z ptzy-
dzielonymi do nicb parazytołogami, któi,z1, porvinni
im służyó ra,dą i wskazówkami. Erlentualrrie iv ra-
zacilr wątpliwych pozostaje Centrala 1l- Pułarł,ach.
Oczywiście wszyscy razem możerrry nie umieć odpo-
wiedzieó na po,rłrstałe wątplirłości, ale uzvskamy
zawsze coś cennego 

- 
postawione zaguilrritlrrie, o ]<tó-

l-yi1l ni. ł-iedzieliŚiny.
I tutaj przycho,dzi kolej na om,iwierric siosunku

naukorvców do teronu i odwrotnje, Nir różn;rcil zjaz-
dach i ko,nferencjach, rra sesjach naukovllÓh sły,*y
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sig ze strolry kołegów z terenu apel o lłigliszą T,vspół-

pracę i pomoc ze strony nauko,wców, o przekazl,rva-
nie swej wiedzv terełTcrvi. Frzyznam sip, że allel tego
rodzaju za każdl,m razem napatva mlrie dulną, 1ior:zu-
ciem, że lviedza rnoja nie jest oriierwarla otl ż1 <:ia, że
żl,cie jej potrze,buje. Jakież są drogi przekazywanla
cioświadczeń naukowców do terenu?

Przodc wszystkim fachowa pra,sa. 'Ti1 drol3a rvillrr1
I:yć przekazywa,ne nie tylko własne .osiągnigcirr, a_e

rórł-nicż te w,szystkie osiągn,igcia, ktilre rvedług autc-
ra powinny doIrzń do lekarzy tercrtowycll. Trge]ra
zgod,zió się, że ią drogą płp,ie tylko łla,rdzo lrąski
strumyc2ęk. Naukowcy nasi starają sie oczylł,iśtlie jak
najpręd:ej wydrukować swoją pra;ę Iazern z proto-
kółami, ta,blicami itp., ale rnniej cirętnie już tg sanlą
praca podają ł- fornre popularnej, akceltujłlc irrlic,ski.
wzbogacające istotnie daną gałąź ivieelzv. Nail,olnia:t
stosu,nkowo r,zadko czynny badacz ,,traci caas" jdk to
nniettta, na popularyzowanie wiadr:rrroścl czy osiąg-
nigć nie zvłiązanych bezpośrednio z jego pracą. Wy-
da.je sip, że rta n,iechgó do dzielenia sig ze srvl-rlli do-
ś,lr,iadczenianri i wiedzą dotl-czy rt mniejszyrn sttlpniu
para,zytołogów. Świadczą o tym dośó liczne lr,rtl,kułl
na łamach,,Medycyny Weterynaryjnej",,,Gospodark_i
Ntrigsnej", ,rŻycia Wetery,naryj,nego" i innyclr. Natu-
ralnie, że nlożna by, a nalvet należałohy zrobió pod
;tl"m t,zglgderir wigcej, jednakże kadry parazJtolog,i.,y
pracujących w parazytologii rłeterynalyjnej s4 1eszcze
z,byt szcztpłe.

Druga droga kontaktu naukowca z teienellt, to lrccl-
rgcznik. Podrgcznik pilsarry jest dla studeniółv, ałe
rozchodzi ,gi9 on róltnież rv terenie, a zregztą rrabvte
z podrgcznika wiaclomości są właśni,e kotrfrontowane
z Trracą w terenie. Pod tym rvzglgdem zaszła kolosalna
znriana na lepve. W porówrraniu z okresem mięrlzv-
wo;jennym, kiedy studenL czy lekarz rrrusieli posługi-
wać ,się tylko podrgcznikami napisanyrni w obcym
jvyk , dzisiaj student ze wsz)łstkich niemal dziedzin
ma do dy,spozy,cji jeżeli nie podrgcznik dru,kowarry to
przyrlajmniej skrypt. Niestety poIska pa,razytolclgia
nie zdobyła sig jeszcze na wydanie podrgcznika para-
zytologii szcze3ółowej. Wydany został jednak -pcd-

ręcznik parazyLologii ogólnej, plrzetłlmaczony został
z rosyjskiego podrgcznik parazvtologii, rvprawdzie
rv zakresie licealnym, opracowany został podrgcznik
o środkach terapeutycznych przeciivpasożytniczyth
i rł.reszcie wyda,no podrgcznik parazytologicnych me-
tod rozponawczych.

Wreszcie trzecia droga to osobisly kontakt na
zjazd,ach, konferencjach, kursach, Osobi-"ty kLlntakt
jest najkorzystniejszą fo,rmą dla o,bu sirorr, z natury
rzeczy jednak ogra,niczaó się rnoże tvlkc clo rrielicz-
nych jed,nostek. '!| ,szczególnośoi źw. sesjc nuukoll,e
dają możność swobod,nego wypowiedzenił się i srvo-
bodnego przedyskutowania problematyki, Niestety
tego rodzaju sesje zakłicają normalny bieg pracy
w uczelni i dlatego nie mogą być czgsto organizowa-
ne, Oso,biście wyciągnąłem sporo korzyści ze zjazdów
wojewóCzkich. na któryclr kilkakrotnie byłem zapro-
szony do wygłoszenia referatórv z dziedzimy paraży-
tologii,

Tak wigc akcja ze strony naukowcórv lv kierunku
nawiązania jatenajściślejszego kontaktu z terenetrr jest
konieczna dla otrz)rmania pomyśInych rvl ników
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w zwałczaniu chorób i,nwazyjnl,ch. Ustaliiiśrny nawt,[?
że akcja ta nie jest jeszcze podejrirowana z nlieżr,tą
energią. Naukowiec n,ie tylko przckazuje w ien spo-
sób srvoj ą wiedzę i osolbigte doślviadozenia, ale uczy
się wiełe sanr,

Ta ,obopóJna korzyść w),nlikająca z kontaktu na-
ukowców z łekarzami weterynaryjnymi może mieć
jedrlak miejsce jedynie wterly, gdy rkontakt ten opar-
ty jest na cz)łnnym rvspółdziałaniu obu stron. Czy
istotnie tak jest?

Wydaje aię, że sto,sunek ten pozostawia dużo do
życzenia, Jeżeli bo,wiem główną drogą docierania do
terenu jest fachowa plasa to oczywiście pierwsaym
warunkiem ,powodzenia t"j akcji jest czytanie tej
prasy. Niestety łvielokroitnie słyszy sig narzekania ze
str,ony lelkarzy, że nie łrrają czasu czytać. Jeżełi lekarz
tereno,łyy nie czylr,a nawet,,Niedyc-,,ny Weteryrraryj-
nej" to oczywiście cała akcja wjJmiany doświadczeri
skazana jest z góry na nriepowodzenie. Mam nadzieję
jednak, że tak źle nie jest i rł- każdym razie clgronrna
wigkszość lelkarz,v odczulva potrzobg dałszego kształ-
oen,ia sig. Jednakże sałrro czytanie nie ,n,ysiarcza. Do-
bro sprawy wyłnaga czegoś lv,ięcej, _.ĄIymaga czynnego
ustosu,nkowania się ,do ogłoszonej pracy czy afiy-
kułu, Podając nolve meto,dy ;ll,alczan,ia chorób paso-
żyiniczvch chcielibvśmy usłyszeó krytykg ze strony
czy,telnikółv. czy isiotnie ouisana, ineiccła zdaje egza-
nlin ły terenie cz5t l-no'" jest nieoclpctrieilnia.

Osobiście raz je,ciyny spotkałem sip z leryt;ką mojej
pracy ogłoszonej w ,,}1ledycl.nię Wetervr-raryjnej" na
temat poziolnego wyleczerria świerzbrr konia,

A praec,ież konora gazolla tipu ,,Puławy" stoso-
\ł-ana była w całym kraju. Nie v,,iem n,ic z jakim
p,rzyjgciem spotkała się z,alecana p,rzeze lłnie rretoda
leczenia śłvierzbu konia czl,stą nalią, czy pizydały
sig na coś moje baclania nad odpornością życiowę
świerzbowcóv,- koni na czl,nniki kiinaryczne i che-
miczne? Cry zdołałe,rn rczpr,osai,ć olbaw;,. koiegórł,
przed st,osowatlienr fenotiazyny? Cry stosuje sie
w terenie przeciłv giistnici świli flucrek sodu i jakinr
skutkiemi' Czy miał kto dc czlnienia z wggorkorczi,cą
świń i czy s,to-sortał zaieco,ny plzeze nrnie śr,cde]<? "" )
Czy prowadzona jest walka z gzem bvdłgcym i jaki-
mi srodkami?

Odporviedzi i krytyka poz-.voliłaby rłi n:r ulepsze-
nie melod, a może uznanie ich za nieod.polliedrlie,
bowiem codzienna praktyka i kon{rontacja z codrien-
nym doświadczeniem jest najlepsz-ym sprawdz,ianenr
zalecanych .rrretod lub,r.t,ygłaszanvcir teorii.

Nie wiemy również czy książka Zaleskiego i Zar-
nowskiego, o lekach przeciłvpasoż,l,tniczych spełnia
do,brze swoją rołę, czy kor,zystają lekarze a rvydałłej
pr,zez Stefańskiego, Żarnowskiego i Sołtl.sa ksiąźki
o parazlłbologicznych nretodach razT)oznawc.zych i ja-
laie są tam lrraki, czy może ktoś p,rzeczytał ,,Zirys
Parazytologii Ogólnej" auiora ,niniejszego ar ykułu
i azy znalazł tarn może wytłutrra,czenie niektórych
wątpliwości, które go męczyły ?

To miłczenie ze strony terenu, nie tylko zresztą
w stosunku do zaga,dnień parazyŁologicznych, ale
również innych rveteryna,r-Jjnych łvpływa zniechęca-

jąco na próby i tak już niedostatecznie lir:zme, wza-
jemnej w}.nniany doświadczeń.

A przecieź praca czeka nas duża! IPostawione p,rzez
Rząd zadanie zwigkszenia pogłowia inwerrtarza, zar6w-
no pod wzglgdem licz,by jak jakości wymaga od lekarzy
dużej energii w uwalczaniu i zapobieganiu chorób
inwazyjnycłr powodujących duże o,bniżenie wydajno-
6ci zwterząt o,raz sLraty na paszy. Zarobaczone nawet
w sła,bym stopniu zwierzę, źIe przysrvaja pokarm,
który idlzie nie tylko na przeka,rmienie zwierzęcia,
ale również pasożyta. A przecież nie j,e,steśłly bez-
bronni w walce z chor,obami pasoży,tniczymi!

Larl,vy gza ,bydlgcego złl.alczamy skutecznie prepa-
ratami derrisowyrni (np. Adermol) lub rozpngzczo-
nyłTr w ołeju ,solarowym ltń wazelinowym 50/o DDT.
Trzykr,otne smarowanie v ciągu sezonu pastwisko-
skowego (raz pr:ed wypuszczeniem na pastwisko)
wspornniarrym roztworem ł,pływa lta znaczne obniże-
nie opa,dnigcia gzami bydła i szybką poprawg kon-
dycj,i jałowizny.

przeciwko chorolbie motyliczej owiec stosujemy
z zacholyaniem koniecznej,ostrożności czterochłorek
wggla (I-1'l, ru:'l) lub lepiej hexachtro,retan (carbo,
neum trichloratum). Chorobg notyliczą bydła awał-
czamy hexaćhloretanenn, czterochlorek bowiem wggla
jest dla bldła bardzo trujqc1.

Przy ro,baczycy źołądkowo-jelitowej,owiec stosuje-
lrry ferrotiazyng, skuteczną rólvnież przy stron,§ylozie
ko,ni. W orbu przypadka,oh nie ma po.trzeby przekra-
czać dawki 20 g.

Feno;tiazyna jest m,ało skuŁeczna przec,iw glistn,icy
kolri. Te ostatnie łeczy sig bardzo ,do,brze siarczkienr
węg;la (ca,rbarrrr* ,ui|uritulm) w dawce dla d,orosłe-
go konia 12-15 mL

Na|omiast przy glistnicy świń stosujenry z najlep-
szym ł,rynrikiem fluorek wdu (natrium |luoratum)
w dawce 0,25 ł-ra 1kg ź" ł,. Znajdujący się lv handlu
fluorek soóu zabarwicny na niebiesko nadaje sig
tylko przecirv wsz,ołołrr clro}.liu.

Iiobaczycę płuoną o\tiec zwa,Iczamy dotchałvico-
lvymi zastra,ykałni płynu Lugola (1,0, J, 1,5 KJ,
1500 nrl HlO).

Podaj9 tu tylko przykłady por,vszechnie znanyclr
środkółv ,terapoutycznycłr, które oczywiście rrie ' są
idealne i o których działairiu chciełibyśłny usłyszŃ
krytyczne uwagi.

Fanriętać jednak należy, że środ,lai te stattowią
tylko jeden i to wcale nie naj,lłażniejszy orgż waiki
z chorobami inwazyjnymi. Traktując organizm i śro-
dowi,sko jako jed,ność dialektyczną musimv parnigtać.
źe prr,ede wszystkim należv stryo,rzyó chorerna zwte-
rzęciu odpowiednie v-arunki bytowania. Przep,rowa-
,dzenie całego kołrrpieksu m,eiod mający.ch na celu
całkowitą dewas,tacjg pasożyta jest tą koniecznośoią
bez której skutki na,szej terapii pozostaną kłótko-
trwałe.

Znaiiomośó zasad tej walki obowiązuje każdego
lakarza. Czrvarty rok Planu ó.letniego wymaga wy-
siłku o,d całego nato,ciu, o,bcrviązuje również ń nas.
Wykonajny wigc obowiązel.- nasz na połu rvalki z pa-
sc,żytami. obowiązek ten ciążi. na władzacih oentral-
nych, lekarzech w terenie i na Ins{ytu,tach badaw-
czych.

-) Nie biorę tu pod uwagę pracy oEłoszonej przez clra
J. Zadurę jako pochodzącej z Zakładu naukowego,
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